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Jakież to powszechne wstrząśnienie w E m igracji, jaką ros- 

kosz nic do opisania, jaką niecierpliwość sprawiła w sercach 

naszych wieść o Powstaniu w K raju. — Kam tułaczom , co lubo 

zdała, ale w jednym  ogólnym obrazie obejmujemy jakby naraz 

wszystkie cierpienia naszej O jczyzny; co pilnem okiem śle­

dzimy codzienną historję zadawanych jć j m ęczarn i; nam , dla 

których pracować nad odrodzeniem K raju  —  a z tęsknem ser­

cem wyglądać raz jeszcze odnowienia najświętszego boju za 

najświętjzg spraw ę, slalo się jedynem  pragnieniem i całą t r e ­

ścią ż y c ia ; —  nam zdawało się w pierwszem upojeniu że już 

nasze nadzieje się spełniły —  że ogólne narodowe Powstanie 

otworzyło nam  w rota Ojczyzny —  że starodawna Polska, 

której świętym prawom przez piętnaście lat tulactw a n a ­

szego składaliśmy świadectwo w obliczu E u ro p y ; odżyła swo­

ja  w iclkj przeszłością i wystąpiła ju ż  do boju z nieprzyja­
cielem.

Ufni w palryotyzm  Narodu, święcie przekonani że dorastające 

pokolenie polskie, nieomieszka złożyć na ołtarzu Ojczyzny i 

swojej części ofiar i zasług ; — przyzwyczajeni uważać że za 

każdym kilkunastoletnim  przeciągiem czasu nieochybnie zw j kły 

się ponawiać, w-. Polsce, a coraz to skuteczniejsze usiłowania 

narodow e; —■ w patrując się nakoniec w obraz niesłychanych, 

coraa wzmagających się p r z e ś la d o w a ń d o s tr z e g a ją c  nieo-

Laissons  l i  les ih ćor ie s  p o u r  ce  qu’eUes ra l e n t .  E s  
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mylne poszlaki wielkiej już naprawy w pojęciach całego Na­

rodu —  z każdym dniem  wzrastającą ufność jego we własne 

siły, i zapał ndodziezy szerzący się nawet do Ludu ; niem ogli- 

śmy przypuszczać, kiedy nas wieść doszła że w K rakow ie, 

w tern sercu Siawiauszczyzny, w tej odwiecznej kolebce P .a - 

slów, Polacy na czele hufców narodowych odezwali się do K raju 

w im ie niepodległości, niemogliśmy przypuszczać aby za tk n ię ­

ta ram chorągiew, nie była hasłem ogólnego już  w Polsce Po­

wstania.

Na odgłos wypadków zwiększonych wieścią, na widok tak 

śmiałego, jak wnosić można było poruszenia, a tak serdecznie 

przyjętego od Europy ; —  zdawało się nam już widzieć całą 

przestrzeń Polski od morza do morza pokrytązbrojnym  Ludem . 

Od niewypowiedzianej radości rosły serca Em igracji — najgo­

rętsi a mniej myślący gotowi już  byli rzucić się na wszelkie 

niebezpieczeństwa, byle połączyć się z bracią walczącymi w K ra­

ju  : a inni równic może gorącego serca, ale więcćj zgłębiający 

rzeczy, lubo zdawali się przewidywać że nowemu Powstaniu 

brakowało wielu nieodzownych warunków  pomyślności, po­

krzepiali się jednak  nadzieją, że nawet częściowy, niedoskonały 

ruch  —  byle choć później wsparty od N arodu , czego przy w i­

docznie dojrzewajacćm jego usposobieniu do Powstania spo­

dziewać się, należało ; obok patryotyzm u L udu , a byle przy
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światłym kierunku  przywodźców, i zgodnem współdziałaniu 

Emigracji, da się jeszcze uwieńczyć zwycięztwem.

Jakże spiesznie i w jak  przerażający sposób nadzieje te wy­

wrócone zostały. — Zamiast powszechnego ruchu , wszędzie 

tylko sparaliżowane i bezskuteczne wysiłki —  zamiast w alki, kil­

ka nic nie znaczących proklamacji i złożenie broni —  zamiast 

zniszczenia choć części sił nieprzyjacielskich, rzeź w jednym  

zakątku Polski, rzeź najlepszych patryotów i wrzucone do czę­

ści K raju tlejące żuizewie wojny d o m o w ej;—  a wszędzie po 

całej jego przestrzeni jęk  niezliczonych ofiar w trąconych do 

więzień i katowanych. Oto jedyny dotąd owoc najszlachetniej­

szych zapewne, ale najnieum iejętniej przygotowanych, i naj­

fałszywiej skierowanych a raczej bez żadnego k ierunku zosta­

wionych usiłowań!

Dla czego krew  tylu tysięcy nieocenionój młodzieży Polskiej 

mai nie przelaną została? dla czego tyle najszlachetniejszych 

ofiar, tyle patryotycznych poświęceń, zamiast na korzyść, obro- 

cito się niemal na klęskę K raju ?— dla czego, przy tak nieza- 

przeczonem usposobieniu do Powstania niezdoiano poruszyć 

massy— dla czego Lud zamiast na nieprzyjaciela obrócił się w 

niektórych okolicach przeciw swoim, a w innych nie poparł ich 

skutecznie? Dla czego bez walki składano broń po dziesięciu 

dniach? O to są pytania które naturalnie każdemu się nastrę­

czają, a na k tóre nieodpowiedziełi jeszcze pierwsi motorow ie 

ru ch u , lubo pomimo zaledwie dającej się pojąć chełpliw ości, 

sku tk i ich dzieła, tak silnie i tak oczywiście zdaią się oskarżać 

ich przed światem.

Ale kiedy motorowie milczą i milczeniem swoim usprawie­

dliwiają tak obarczające ich zarzuty, Emigracyia sama ju ż  szu­

ka prawdy, czuie Jej potrzehę i wyszukuie wszelkich środków , 

aby mogła sobie zdać dokładną sprawę z wypadków ostatniego 

w Polsce ruchu ; bo poznanie takowych stało się w dzisiejszym 

sianie interessów krajowych, konieczną potrzebą i niemal świę­

tym Jej obowiązkiem.

Emigracia lubo ao głębi duszy przejęła boleścią na widok 

klęsk i tylu cierpień Ojczyzny —  niedała się moralnie pobić, 

nie straciła ducha i nadziei, nie przestała wierzyć w odrodze­

nie Polski rów nie jak  nieprzestanie pracować dla niego, E m i­

gracja wie że ku Niej zwracają się oczy .Narodu, wie że jak  

dotąd M u  przewodniczyła tak i nadal przewodniczyć musi w je ­

go usiłowaniach, bo taka jes t niewypełniona jeszcze Jej missia. 

Czuie też Emigracia gwałtowną potrzehę napraw y, —  potrzebę 

skojarzenia się w jeden  obóz pod przywództwem jednej W ła­

dzy; —  potrzebę ostatecznego położenia tamy wewnętrznym 

swym sporom , bez czego trudno Jej śmiałym naprzód postępo­

wać krokiem ; bo Emigracjia miała zręczność przekonać się 

o całej nicości, a nawet zbrodni, cząstkowego, stronniczego 

działania na K ra j; bo musiała ju ż  zrozum ieć że w dzisiejszem 

położeniu sprawy niema ju ż  czasu do stracenia.

W  pierwszych chwilach skoro nas doszła wiadomość że K raj 

podniost oręż, —  Emigracia zawsze gotowa uszanować wolę 

Narodu, niepytaia w imie jakich  zasad Ojczyzna powstaie. —  

Wszyscy gotowi byli z radością złożyć na Jej ołtarzu wewnę­

trzne swe przekonanie. —  Obok świetnej ale przelotnej na­

dziei, obok e i jn u  porywającego dusze Polskie, umilkły teorie. 

Emigracjia zdawała się na chwilę zapominać o praw dach, tak 

mozolnie zdobytych na polu historyi i rozumowania. —  Nie 

wiedząc jak  Naród objawi swą wolę, odłożyła na bok teorie po­

lityczne, których względną w artość, świeże a tak sm utne do­

świadczenie, powinno ju ż  było w oczach N arodu, ostatecznie 

dziś rozstrzygnąć,

Krok ten właściwy i konieczny, kiedy jakeśm y wnosili Naród 

byt pod bronią, nieodzowny i najlepiej zastosowany do ówcze­

snego położenia sprawy, ułatw iał zejście się stronnictw  E m i­

gracyjnych na pośrednim  g runc ie , i tę  przynajmniej za sobą 

pociągnął korzyść, że zniknęły pośród nas drobniejsze odcie­

nia polityczne, a różnica opinij dzieli dziś Em igracjia na dwa 

już  tylko powiedzieć można obozy, R epublikancki i M onarcbi- 

czno-Konstytucyjny.

Po jednej stronie są M onarchiści, opierający się na Konsty­

tucji i sprawiedliwym postępie Narodu —  ale szanujący Jego 

przeszłość •— przyjaciele wolności i porządku —  L udu i tro­

nu. Po drugiej stronie teoretycy wyexaltowani, nie swoje chęci 

do K raju , ale K raj wedle swojej fantazyi, do ulepionego na 

obcy wzór modelu, nagiąć usiłujący.

Po jednej stronie Monarchiści pełni ducha zgody —  nie 

wyłączni—nikogo nie odpychający— zawsze gotowi podać rękę  

braterską —  zrobić Republikanom  koncessie zgodne z dobrem  

K ra ju , gotowi dla pojednania umysłów zawiesić applikacją 

pewnej części swoich dok tryn , i kazać um ilknąć wewnętrz­
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nem u swemu przekonaniu o Dynastij. —  Po drugićj R epubli­

kanie, którzy na jo tę  nawet nic chcieli poświęcić swojej teorii, 

nie okazali się zdolnymi —  najmniejszej naw et ofiary zrobić 

dla pojednania.

Po jednćj stronie wyobrażenie W ładzy trw ałej, jedno osobo- 

wćj, w ręku  człowieka najwyższej w Narodzie pozycij; —  po 

drug ić j, nie ograniczone W szechwiadztwo L udu i Rząd zbio­

rowy, hołdujący przewadze kresek często samowolnie tłum a­

czonych,przez ludzi mieniących się byćLudow em i trybunam i.

Po jednej stronie porządek, po drugićj anarchja; po je ­

dnej Xiąże Czartoryski i Jego zwolennicy— po drugiej Centra­

lizacja Towarzystwa Demokratycznego.

Do K raju  i do Em igracij należy rozstrzygnienie sporu —  

należy ostateczny ju ż  wybór zrobić między dwiema stronami. 

Dosyć ju ż  mieliśmy nam ysłu, dziś chwila gorąca wzywa do 

czynów— piętnaście lat rozum owań, cierpień i tak oczywistych 

a gorzkich dośw iadczeń— dostatecznemi ju ż  zdaje się były, 

aby przekonać Naród, gdzie leży jego zbawienie a gdzie zguba? 

Polacy macie do w yboru— w ybiera jc ie!— ale wybierajcie na­

tychm iast, hez zwłoki—  jeżeli chodzi wam o to , abyście mieli 

Ojczyznę. —  Szykujcie się jedni na prawo, drudzy na lewo — 

ale szykujcie się byle stać w szeregu —  bo lepićj jes t jeszcze 

mieć dwa obozy, aniżeli dziesięć—  chociaż najlepszy jeden  a 

potężny.

Takie zdaje się ju ż  być polityczne usposobienie Em igracij, 

» wyjąwszy małą liczbę tych, którzy nam  przywodzą na pamięć 

hajkę o niedoperzach, Em igracja coraz wyraźniej oddzielać się 

poczyna na otw artych, niedw uznacznych Monarchistów, i R epu­

blikanów; — a z tych dwóch zastępów zarówno może ożywio­

nych chęcią wskrzeszenia Ojczyznyj ten zwycięży, ten okryje 

się chwałą i zasługą w oczah K ra ju , w którym  z nich znajdzie 

się największa liczba ludzi, pragnących przedewszystkiem być 

Polakami i gotowych nietylko walczyć za K raj, a*le poświęcić 

mu nawet w ew nętrzne swe przekonanie, skoro tego wymagać 

będzie Jego dobro.

Postęp ten jakkolwiek leniwy i nieodpowiedni jeszcze wy- 

magalnościom gwałtownej potrzeby, Em igracja winna bez 

wątpienia ostatnim  wypadkom w K ra ju .— Przelotne Powstanie 

napiętnowane tak okropną katastru fą , zbudziło ją  nakoniec 

z dingiego odrętw ienia, i niczem jak  zdawało się nie uleczonćj

anarchij, w jakiej ją  zastały jeszcze pierwsze wieści z Krakowa. 

Ze wstydem przychodzi wy znać , iż potrzeba było dopiero 

szczęku broni nad W isłą, —  a potoku krw i tysiąca rodzin wy­

mordowanych ręką Austrjackich siepaczy, aby zmusić Polaków 

choć razr  do szczerego i sumiennego myślenia nad losem Oj­

czyzny.— Dziś massa Einigracijna, lubo niezupełnie jeszcze 

wyzwolona z pod wpływu ludzi rządzących się zawiścią lub 

fanatyzmem, uznała jednak potrzebę gruntownego zgłębienia 

praw dy— a nie polegając ju ż  więcej jedynie na zdaniu innych, 

usposobiona jes t pilnie śledzić sama przez się naturę swych 

obowiązków dla K raju , i oglądać się na fakta a nie na zarę­

czenia indywiduów.

Dotąd pomimo szczerćj zapewne chęci, massa Em igracijna, 

nie mogła powziąść dokładnego wyobrażenia o Powstaniu 

K rakow skim  i jednoczesnych z nim  wy padkach na innych 

punktach K ra ju — bo nie miała sobie dobitnie przedstawionych 

fak tów .—  A jednak zupełne ich wyjaśnienie powinnoby po­

stawić Em igracją w możności zrobienia ostatecznego ju ż , i 

zgodnego z potrzebam i Ojczyzny w yboru, pomiędzy zasadami 

dwóch dzielących ją  dziś stronnictw .

W prawdzie Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego 

przypisuje sobie wyłączny w dokonanym ruchu  udział; a lubo 

jakkolwiek nieskuteczny, ruch  ten, był raczej wypływem wro­

dzonego polskiej młodzieży patryotyzm u i bezprzykładnego je j 

poświęcenia się —  aniżeli skutkiem  zabiegów drobnego odłam u 

Em igracji,— to jednak pewna i tem u przeczyć niem ogliby- 

śmy ani chcemy : aby przygotowanie Powstania a następnie 

prowadzenie wojny i urządzenie Rządu Rewolucyjnego nie by­

ło skutkiem  nauk Tow. Demokratycznego, i wedle taktyki i 

umiejętności przywódców, kierujących Rewolucją z ram ienia 

Centralizacji.'

Ta jedna okoliczność z której C entralizacja chlubić się nie­

jako zdawała, byłaby już dostateczna na potępienie i o d rzuce­

nie raz na zawsze republikanckich zasad : ale massa Em igra­

cyjna przez pierwszych jego motorów zręcznie uwodzona —  

karm iona sofizm atam i—  i przez długi czas utrzymywana w 

niepewności, coraz to nowemi obietnicam i •— nic mogła się 

od razu zdecydować. Zawieszona między gorzką prawdą a pod­

szeptami C entralizacji—  ukołysana nadzieją wielkich jeszcze 

wypadków nietylko w Polsce ale catćj Europie jakoby, w k tó ­

rym  to razie Centralizacja, jak  to dawała do zrozumienia w 

swoich pism ach, miała wskazać nam środki połączenia się z Na­
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rodem  , Em igracja dotąd niem al w niecierpliwem oczekiwaniu, 

nie mogła wydać jeszcze stanowczego o rzeczach sądu.

Chwytając tylko przelotne a często sprzeczne wiadomości 

zagranicznych pism, nie mając stanowczych przed oczyma fa­

któw , Emigracja lubo czuła w głębi duszy skąd spadła k lę­

ska na Naród , niechciała dotąd potępiać bez w ysłuchania.—  

Z jednej strony ostrożnie przyjm ując zarzuty przeciwników 

C entralizacji— z drugićj przyjm ując tłum aczenie nieprzewi­

dzianych jakoby przeszkód, które miały sparaliżować Powstanie, 

i przyjm ując w yjątkowe dziś położenie głównych jego m oto­

rów, k tóre  niepozwalało im wchodzić w obszerniejsze szczegóły, 

Emigracja dotąd jeszcze zachowała się biernie. —  Skłonna do 

uszanowania wszelkiego rodzaju poświęceń- i śmiałych choćby 

szalonych nawet przedsięwzięć, opinja publiczna pochwalała 

chęć odnowienia boju, a nic stanowczego nie wyrzekła o winach 

sprawców jego- upadku-.

Korzystając z tej szlachetnej względności, Centralizacja, sa­

ma za nadto nieszlachetna aby poświęcając miłość własną dla 

zbawienia O jczyzny, zdobyła się na obywatelskie wyznanie 

błędów ; w czćin jednak przywódzcy Listopadowego Powstania 

tak piękny zostawili irn przykład do naśladow ania; zakrywając 

się położeniem k tóre nakazywało Em igracji szanować misterne 

j g  m ilczenie, usiłowała ona jak wiadomo wszystkie swe i swe­

go, systematu winy pokątnic zwalić na głowy kilku indywiduów.

Nikomu tu  niemoże chodzić obok tak strasznej klęski Narodu,

0 potępienie tych lub owych; —  mniejsza o to kto zawinił, lub 

pobłądził, —  ale większa, i stokroć większa, jaki systemat dzia­

łania przyjąć, a jak i raz na zawsze odrzucić. Wiadomość o wi­

nach tych luh owych Judzi, —  nie wskrzesi męczenników na­

rodowy cli, których wróg pomordował na rusztowaniach i w 

więzieniach; — nie wróci życia tysiącom rodzin Galicyjskich, 

które padły pod nożem Ludowego W szechwiadztwa— kierowa 

nego ręką A ustriackich siepaczy; —  nie wróci oręża w ręce 

dzielnej, gorącej, najszlachetniejszej młodzieży, której zapał, i 

szczerą chęć poświęcenia się, zmarnowało niedołęztwo osób i sy- 

slem atu; skazując ją  dziś na bolesne wygnanie. Ale błędy napra­

wić i uratować przyszłość Narodu, można jeszcze przez wczesne

1 stanowcze odrzucenie środków potępionych lylokrotnem  do­

świadczeniem —  a zgodne i szybkie wytknięcie dla Narodu 

drogi, k tó rą  pewniej mógłby dążyć do odzyskania niepodle­

głości.

Jeżeli chcemy mieć jeszcze Ojczyznę, czas już abyśmy wyra­

źnie wskazali sobie drogę -— Czas abyśmy stanowisko ju ż  wv<- 

brali pomiędzy kreskam i i W śzochwładztwem Ludu, a Władzą* 

trw a łą -  pomiędzy Anarchią, a wyobrażeniem porządku i siły- — 

pomiędzy R epublikanam i i M onarchistami, pomiędzy śmiercią; 

a życiem Narodu. Czas żeby zasłona spadła z oczu E m igracji, 

a Kraj wyraźnie ujrzał przepaść nad którą mogłyby Go pod­

stawić przeszłe błędy, gdyby takowe razjeszcze miały się pow tó­

rzyć.

Pi-zejęci tą prawdą a mając przed oczyma kom pletny zbió.- 

D  sienn ika  R ządow ego , wydawanego w czasie istnienia rew olu­

cyjnego Rządu w K rakow ie, który przedstawia najwierniejszy 

rys całej dążności Rewolucyjnego R ządu, bo czerpany we w ła­

snych Jego autentycznych rozporządzeniach, i zasadach szerzo­

nych przez Oficialny Jego organ; Wydawcy ninicjszi go, prze­

świadczeni o pożytku podania tak Ważnego dokum entu du 

wiadomości całej Em igracji, — powzięli myśl zupełnego prze­

drukow ania z wyż rzeczonego znioim

Tak w celu zaspokojenia publicznej ciekawości, z upodoba­

niem zwracającej się ku wszystkiemu co się dz<eie na Ojczystej 

ziemi; jako  też dla zachowania całej wiorzytelności o ite pozwo ­

liła doskonałość typografń, Wydawcy starali się zbiór ten  Dzien­

nika jak  najwierniej przekopiować, co do słowa, co do li­

tery , a nawet co do form atu, w inetek i ozdób drukarskich ,

Przeświadczeni że przywódcy powstania w Krakowie- -w ła-T 

snemi słowy w urzędowem swem piśm ie, najlepiej m usieli n a ­

znaczyć rzetelną swą i swego systematu w artość; — Wydawcy 

mają nadzieję, żeprzy  wykształconym ju ż  dziś publicznym roz­

sądku Em igracji, praca ich choć wjakiejś części przyczynić się 

potrafi, do sprowadzenia na drogę praw dy, wszystkich zacnych 

serc i myślących umysłów. —  Wydawcy nikom u z rodaków 

niecheą narzucać swego przekonania, pragnąc wszakże ułatwić 

czytelnikom ogólne objęcie faktów zawartych w zbiorze sze­

ściu num erów , pozwolili sobie zwrócić ich uwagę na niektóre 

ważniejsze artykuły, dodając kilka nastręczających się im 

wniosków.

Co naprzód nderzyć musi każdego bezstronnie i uważnie 

czytającego poniżćj dołączony D ziennik, to, że pismo będące 

organem R ządu, nietylko przez sześć num erów  dziesięcioduio- 

wćj swojej exystencij nie mogło zachować jednostajnego cha­

rak te ru , ale w tychże samych nawet num erach, często5zaw iera



arty kurtynie jednym  nacechow ane duchem . — Na jam  pierw ­

szy rzu l oka, same ju ż  w iniety, zdaj? się wskazywać brak pe­

wnego i nieom ylnie wytkniętego naprzód planu. Dla czego 

pierwsze dwa num eia z dni 26 i 27 maj? umieszczonego na 

czele Orla Koronowanego Jagiellońskiego, a następne trzy 

Orła bez Korony ? Dla czego znowu ostatni num er 6lv z dnia 

3 Marca jeszcze inne godło przyjm uje ? Dla czego tuż obok 

artykułów  tchnących jakubinizm cm , mieszczą się inne rozsą- 

dnc i pairjotyczne ? Dla czego duch czysto-narodowy daje się 

tam napotykać, obok komm unislycznych i nie przylepnych 

do Polskiego g run tu  przesądzeń socjalnych ? Dla czego w sa­

mych naw et rozporządzeniach Rządu Rewolucijnego daje się 

dostrzegać wiele prawdy i jędrności, obok próżnych deklam a- 

ctj i ślepego naśladownictwa ITaticuzkiej K onwcncij ? To 

każdego zapewne uderzy.

Nie wchodząc tu  w drobne miejscowe pow ody, k tóre się 

mogły przyczynić do tej pozornej sprzeczności —  nie przesą­

dzając wreszcie zdania, jakie każdy z czytelników sam przez się 

najlepiej będzie mógł puwziąść mając przed oczyma wierny 

obraz faktów ; sądzimy wszakże, że publiczność n ie weźmie 

nam za złe, jeśli w przedm iocie tak zbliska dotyczącym ka­

żdego Polaka, pozwalamy sobie otworzyć naszą o p in ję , 

tćm w ięcej, że fakla tak zdają się być oczywiste i przystępne 

dla najprostszego umysłu , iż n iepodobna, aby nasze w tej 

m ierze przekonanie o wiele różnić się mogło od tego, do ja ­

kiego zapewne przyjść muszą i santiż czytelnicy.

Widzimy, że w przeciągu dziesięciodniowej cxvstencij po­

wstania w K rakow ie, występują naprzód na scenę w Rządzie 

mieniącym się Rzeczypospolitej P c lsk iij: I 'P . L u d w ik  G o rz-  

kow ski, J a n  lijsso w sla , A lex tm dcr G rzegorzew ski Członko­

wie i S ekre ta rz  K a ro l R ogow ski. Rząd len ukonstytuowany 

d. 22 Lutego o godzinie ósmej w ieczorem , trwa przez połtory 

doby, i czy to zmuszony przem ocą, czy dobrowolnie, (bo 

Dziennik Rządowy nie dostarcza na to dowodu) ustępuje już 

'.U Lutego R ządow i D ykta torskiem u  Jana Tyssowskiego.

26 L utego , M ichał W iszn iew sk i prefessor Uniw ersytetu 

Krakowskiego robi zamach na odebranie Tyssowskicmu W ła­

dzy D yktatorskiej, napadając Go w jego mieszkaniu na czele 

k ilkunastu  osób i z przyłożonym mu przez jednego z Akademi­

ków pistoletem do p iersi, usiłuje zmusić go do zrzeczenia się 

R ządu. l ’o czterech godzinach Tyssows/ci wraca do  W ładzy i 

W iszniewskiego oddaje pod sąd; czego ślad w Dienniku Rządo­

wym. fv ide  N° 3  Część urzędow a, s tr . 2 , w iersz 3 5 .)—  Ale 

przed tein jeszcze, bo 25 Lutego, pokazuje się ju ż  n a  sce.iie 

Rządowej ważniejsza osoba, to jes t, E d w a rd  D embowski. P o ­

wszechnie uważany jako człowiek nadzwyczaj energiczny i 

śmiały nieledwo do zuchwałości; takie o nim  słyszeliśmy zda­

nie z ust Rodaków osobiście go znających, i tak mówi p rz jłą ­

czona tu relacja naocznego świadka; ale razem  szalony, i nie­

bezpieczny fanatyk, jak to najlepiej dowodzą własne jego arty­

kuły w Dzienniku Rządowym. D embowski mianowany d. 25 

Lutego drugim  Sekretarzem  Dyktatora (uide nom inacje p rzy  

końcu N . I)  zakłada tegoż samego dnia z jego upoważnienia 

K lu b  R cw o luc ijny; (vide N. I .  str. 4 ) i odtąd na wszystkich 

ważniejszych zwłaszcza rozporządzeniach, imie jego jako Se­

kretarza prawie w ;łącznie figuruje obok podpisów Dyktatora, 

jak  się można przekonać z Dziennika Rządowego. Zdaje się, iż 

bez przesady przypuszczać można, że gdyby się Powstanie 

było p rzed łuży ło , D em bow ski tak pi zez swój charakter, wy­

mowę, jako i sposobność ustraszenia opinij publicznej K lubem , 

albo zostałby był zmuszony uzurpow ać W ładzę, albo prędzej 

czy później wpływałby przem ożnie na wszystkie postanowienia 

D yktatora; —  lubo ten , przez czas trw ania lłew olucij, zjednał 

byt sobie powszechny szacunek, rostropnćm  i pclnćm  um iar­

kowania postępowaniem, k tóre się nie zawsze zgadzało ani 

z usposobieniem P. Dembowskiego, ani z Robespierowskiemi 

postanowieniami Rządu Rzeczyspolitćj, widocznie pod jego 

wpływem pisanem i, a k tóre na szczęście nic oskarżają go 

ja k  tylko na papierze.

Widziała więc Rzeczpospolita w Krakowie dwie, nie licząc 

uzurpacij W iszniewskiego zm iany, to je s t ,  R zą d  k i l k u ,  

i  R zą d  D yk ta to ra , a gotował się nieoebybnie i trzeci, to  jest, 

R zą d  K lubu. Łatwo więc poniekąd byłoby w ytłum aczyć so­

bie, te sprzeczne częstokroć dążności, to zamieszanie, które się 

w iern ie  odbiło w org nie Rządowym K rakowskim . —  Ale 

przypuszczając, że wiele bezwątpienia przyczynić się do niego 

mogły tak raptowne zmiany, pociągające za sobą wpływ coraz 

to odm iennych osób w ystępujących na scenę polityczną, głęb­

szej podobno przyczyny szukać jeszcze potrzeba, na naznacze­

nie tych sprzeczności, jakie  wykrywa Dziennik Rządowy.

Uhcemy tu mówić, o sprzeczności opinji dzielących dziś Na­

ród więcej pozornie aniżeli isto tn ie, na dwie zbyt nierówne 

części; o sprzeczności opinji, chwilowo dziś wyniesionych aa 

wierzch zbiegiem okoliczności, i jakby przypiętych na siahćj 

taśm ie, do narodowćj chorągwi pow stan ia; od tych , kture



spoczywając istotnie w głębi Narodu i wielkiej jego massy, 

muszą stanowić przyszłość Polski.

Bo przyszłość Polski cała praw ie objęta w tern jednetn sło­

wie Powstanie —  a powstanie ujarzmionego Narodu niemoże 

znaczyć walki o jakąś opinję polityczny i socjalną — ale walkę

0 Ojczyznę z jej najezdnikami. Naród cały do głębi przejęty 

jes t tą myślą, On P o lsk i n iepodleg łej chce przedewszystkiein, 

bo wie że z narodowym bytem , musiałoby ustać na naszej zie­

m i panowanie ucisku i niesprawiedliwości, i że musiałyby 

przyjść do skutku reform y, k tóre Ojcowie nasi z własnej woli 

przez miłość praw dy i dobra publicznego rozpoczęli; a których 

nam , dokończyć niepozwolił tylko najazd obcego. Tym du­

chem ożywiony Naród wystąpił do walki w Listopadowem po­

w staniu; a jeżeli zgrzeszył wtenczas, nie szukając we własnom 

swćm łonie kompletnej o rgan izacji; —  jeżeli brakiem  silnej 

W ładzy, a nieprzezornem  je j rozdrobnieniem , otworzył pole 

n ierządu; jeżeli zgrzeszył jeszcze w ięcćj, hrakiem  zupełnej 

w siebie samego ufności i oglądaniem się na obcych, a nako- 

niec fatalnćm złożeniem broni'; to przynajmniej Ludzie w listo­

padowym pow staniu, występując do boju za O jczyzn ę , a nie 

za abstrakcyjną  jakąś kosm opolityczną  teorję, udowodnili co 

może patryotyzm oparty na czynnej oświeconej części Narodu,

1 przemawiający do massy zrozum iałym dla nićj językiem.

Tenże sam auch , śmiało powiedzieć można, nietylko ożywia 

dziś Naród, ale coraz mocnićj zaczyna się objawiać w całych 

ju ż  jego m assach ;— bo kiedyż to Polakom brakowało patryo- 

tyzm u ? Ale od czasu Listopadowego powstania, Naród od tak 

d a w n a  ju ż  usposobiony swemi tradycjam i zwracać się ku za­

chodowi, ja k  w leczę zapatrzył się na Francją i śledził naj­

mniejsze poruszenie Emigracji ; a tu  niestety, ludzie młodzi 

wówczas i n iew ytraw ni, łatwow ierni, z gorącą imaginacją i ser­

cem , a niedojrzałym  a często zbyt ciemnym umysłem , dali się 

usidlić najzapaleńszym Radykalistom , którzy upatrywali w nich 

wygodne do swych widoków narzędzia. Ludzie ci którym  

często niebrakowaio poświęcenia, pełni im aginacji w ludowe 

codzień nastąpić mające rewolucje na catćj kuli ziemskiej —  

utworzyli sobie systemat abstrakcyjny nieprzylepny do natury  

Polskiej, jak  to pokilkakroć pokazało ju ż  dośw iadczenie; —  

zaczęli konspirować, i roznosić po kraju  najszkodliwsze bo 

niewczesne teorje.

Teorje te zwiększone jeszcze urokiem  jaki im nadawały 

w tak skłonnych do wschodniej przesady umysłach polskich, 

tajemniczość, i początek ich czerpany za granicą —  przyjm o­

wały się w pierwszych latach naszego tułactw a pośród polskićj 

młodzieży, a mianowicie w tych częściach K ra ju , gdzie wy­

chowanie cudzoziemskie i wpływ niem ieckiej filozofij, usposo­

bił umysły do abstrakcyjnych marzeń.

Trzej absolutni Mocarze ztupili Polskę, pognębili i ucisnęli 

cały N aród, a za tem niccti przepadają trony, niech żyją lu ­

dy: —  taka była logiga tych niedojrzałych umysłów, niechcą- 

cych zrobić różnicy między prawdziwą wolnością a nierzą­

dem,- niezważających na to , iż zaprowadzenie Demokratycznej 

ich Rzeczypospolitej, n ie ty lko  było niepodobne z powodu m a­

łego stopnia oświaty w ludzie Polskim, ale nadto opieraiąc się 

na wyobrażeniu Władzy zbiorowej, elekcyjnej, stawało się 

w prost przeciwne możności Narodowego Powstania.

Z t,ąd obok ogólnego usposobienia patryotycznego, zrodziły 

się w Narodzie jakby dwa odrębnechoć na wspólnej podstawie 

oparte ruchy. —  P a try o ty zm  socialny, K o sm o p o lityczn y , i 

p a tr io ty zm  czysto  N arodow y. Do pierwszego garnęła się nie- 

zdając sobie sprawy z rzetelnych swoich usposobień, a jedynie 

idąc za popędem miłości Ojczyzny, młoda, ruchaw a, najgo­

rętsza cześć Narodu na której zapał więcej można było ra­

chować a niżeli na jćj stałość. —  Garstka ta, godnych lepszego 

losu konspirator!)w, porwana na chwilę pozornym błyskiem 

najfalszywych argum entów  —  i nadzieją czynów śmiałych , 

które choćby najszalcńsze jeszcze zwykły uśmiechać się do 

dzielnej młodzieży Polskiej; garstka ta w stosunku rlo Narodu, 

ale ruchaw a i głośna: pokryta naszą sprawę w oczach świata, 

a naw et i samego k ra ju , sztucznym pozorem R cpublikani- 

zmu i socialnych utopij, który jak  cienki pokost tylko, co la ­

da szaruga zmyć może, przykrywa prawdziwe usposobienie 

Narodu. — Pod tym malowanym wernixem leży dopiero rze­

telna wartość —  leży Polska.

Tam to liczna i poważna część Narodu coraz wyraźniśj ob­

jawia swą wolę —  Opierając się na czysto Narodowym gruncie 

Jej o p a tr io ty zm  a nie o socializm , o P olskę  a nie o Respubli- 

kę P lotońską  chodzi. — Niech się ta część odezwie a zrozu­

mieją ją  massy, bo do młodzieży za p a ł a do n ‘ęj należy kie­
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runek; do młodzieży początkow anie, a do niej uwieńczeni* ca­

łego dzieła. —  Przebieg u nas Teorii D em okratyczne— social- 

nej k tó rą  Radykaliści zagraniczni, a marzyciele Polscy, gwał­

tem  na naszej ziemi zaszczepić chcieli, porównać można do 

sztucznego ognia. —  W padł do drzew a, na chwilę zdawało 

się że to pożar —  ale on tylko m łode po osmalał gałązki, su ­

chy liść pożarł i z dymem puścił, ale niepotrafii nadpocząć 

naw et kory odwiecznego dębu. —  Faierw erk zgasł i więcej 

dym u niż szkody narobił, a dąb na wiosnę piękniejszym się 

jeszcze przyodzieie liściem.

Że takie było praw dziw e położenie pub.Iicznćj w K rakow ie 

opinij, to o tern, nietylko przekonyw ać powinienby lak słaby i 

nie dostateczny ruch , ale i ow e ciągłe kontradykcje, k tóre 

w-każdym niemal num erze Dziennika Rządowego napotykać 

się dają.

Gdyby Centralizacja T. D. była istotnie tak  silną w K raju 

jak  nam  każe o sobie m niem ać, a czego z całej duszy życzyli­

byśmy je j, bo pragnęlibyśmy najserdeczniej w idzieć kogo bąć, 

jakiejkolw iek politycznej opinij silniejszego tam  od Moskali i 

N iemców —  gdyby opinja R epublikancka przez zwolenników 

je j reprezentow ana, opierała się na g rancie  Narodowym w Pol­

sce, to  wedle na,prostszćj rachuby, Powstanie pod tćm  godłem 

uskutecznione, o tyle przynajmniej powinnoby było wzbudzić 

zaufania i znaleść poparcia zbrojnego, żeby, jeżeli nie na całej 

przestrzeni K raju , to przynajm niej rozciągnąć się choć na je­

dne W ojewództwo, i jeżejj nie do dziesięciu miesięcy, to przy­

najm niej do dziesięciu tygodni a nie dni, przedłużyć walkę.

Z drugiej znowu strony, gdyby opinja w  K ra ju , wyjąwszy 

cxaltowaną młodzież, miała być lak radykalnie Repu blikanc- 

ką, jak  nam  każe wierzyć Centralizacja, gdyby była tak w yso­

ce kosm opolityczna, hum anitarna, jakby potrzeba wnosić 

\ z  niektórych frazesów Manifestu K rakowskiego, d. 22 Lutego; 

gdyby bj to w czyjej mocy udarow ać Polskie społeczeństwo 

Jakubinizm em , na jak i chciały niby to zakraw ać rozporządze­

nia Dyktatora, pisane pod wpływem jego Sekretarzy, to za­

pewne Dziennik Rządowy, nie byłby mógł naw et okazać się 

tak  sprzecznym w wielu miejscach z tym duchem  R c w o lu c i' 

a nie P ow stania , który Rząd a później D yktator, gwailem 

chcieli i w siebie i w innych wmówić. — Ale cóż było począć 

z pojęciem Indu Polskiego, który najserdeczniej pragnął w oj ■ 

n y  z  na jezdm kiem  K ro ju , po którćj spodziewał się znaleść 

polepszenie swego bytu , ale k tórem u ani marzyło się naw et o

żadnej liew olncij spo łecznej ! —  Goż wreszcie było począć i 

z wtasnem swojem uczuciem , które nagliło do P ow stania , do 

boju z M oskalem  i fsiem cem , ale bynajm niej nie mogło naglić 

do naśladowania w'zorów K onwencij Francuzkićj. Ale tak ka­

zali iiiistrze Centralizacij, pod tym w arunkiem  obiecywali p o ­

klask Europy i sympatje wszystkich radykalistów na świecie, 

w m aw iając, że R ew olucja  spo łeczna  w Polsce będzie erąf 

braterstw a ludów (vide N . 4 , sir. 2 , w ie rz  A l). Słuchali więc 

najzacniejsi ludzie, którzy konspirując i mając siosunki zE m i 

gracją, szli jedynie za popędem szlachetnego i czystego p a trjo - 

tyzm u, nie zaś pow odowani skłonnością ku tćj lub  owej teorij, 

a w tych liczbie bczwątpienia i P an Tyssow ski.

7 wyjątkiem młodzieży skłonnej do przyjmowania wrażeń i 

łatwo bez namysłu exaltującej się, mało musiało być w K ra ­

kowie Francuzko-Polskich R epublikanów , — mało Kosmopo­

litów, kiedy nim zostać nie chciał czy nie mógł sain iiaw-et 

organ Rządowy— kiedy Dyfetor nie zdołał znaleść Redaktora, 

któryby potrafił przejąć się jego polityką i nie stawać w tćj 

m ierze w sprzeczności z sysieinatem  R z ą d u ; kiedy dopiero 

Sekretarz D yktatora Dembowski, potrafił jako tako nadać 

Dziennikowi charakter Jak u b iń sk i;— jakoż charak ter ten co­

raz mocniej daje się czuć, dopiero z jego pojawieniem się na 

scenie politycznej.

Musieli też przystępując do powstania członkowie Rządu, ro ­

zumieć opinję publiczną i czuć potrzebę zastosowania się do 

niej, kiedy w pierwszych ich krokach nic się nie przebija, co- 

by wykraczało z granic umiarkow ania i oględności.

Protokuł 22 Lutego (vide  N. 1, sir. 2 )  i manifest w tymże 

num erze,trów nie jak odezwa do Izraelitów , są położone w ję ­

zyku ostrożnym i umiarkowanym; na pierwszej zaraz karcie 

w I. Numerze, Dziennik lubo zawiera kilka frazesów, mających 

na celu zapalić umysły nadzieją zęw nęlrznej pomocy i ogólnej 

w E uropie wojny, co do Polski jednak zdaje się utrzymywać 

na neutralnym  prawie gruucie(zalecając zgodę, zachęcając do 

ofiar i mówiąc leni i słowy : < O dtąd niech hasłem naszeia bą 

dzic Bóg ! Jedność! i O jczyzna! (viue  Ar. / ,  sir. I , w iersz  

ostatni). W  tych początkowych dwóch num erach nie ośmielo­

no się jeszcze zdefigurować O rła , bo w odwiecznśj 

Stolicy Jagiellonów, Lud, który szanuje pam iątki narodowe, 

nic przywykł znać innego, ja k  tylko Koronowanego Orła 

C hrobrych i K azimierzów.

Niech następnie czytelnicy zechcą odczytać w num erze 2, 

a rtykuł o Izraelitach (vide N . 2 , sir. 4 , w iersz  25, 26 i 2 7 ) ,

2
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gdzie się autor wyraża « Izra e lic i znow u ze  sw ej strony po- 

« m n i na sw obody ja k ic h  u ży w a li za  p .m ow anią  K ró lów  P o l­

skich ctc. etc. Niech zwrócą uwagę ua a rty k u ł główny w n u ­

merze 4, (vidc N . 4 , str. 1, w icusz  24. 25, 26), gdzie te sło­

wa znajdą « B racia ! ty lko  m ^żm c, za  n a m i w szys tko  co ży je  

« oddycha , za  nam i pom oc Boga i  naszych P atronów , a nad  

« nam i w y  stance N ieba  św ięte , D uchy W ielkich  Z yg m u n tó w , 

« K azim ierzów , Sobieskich , K ościuszków . »

Niech czytelnik w tymże Numerze czwartym z d 1. Maw > 

przeczyta opis uroczystego nabożeństwa dobytego oręża i p ro- 

cessyi w Krakowie dnia 27 Lutego w którćj, Dnie S \yM a tk i 

N a sze j P a tro n k i K rólow ej Polskiej jes t wspomniane ze czcią, 

niepodobną do owćj pogańskiej z jaką przypominamy sobie do 

kładnic jeden z num erów  D em okra ty  P olskiego w  P a ry żu , 

Im ie Odkupiciela świata, kładł na jednej linij z im ionam i O zy ­

rysa  i Z aroasira ; niech przeczyta serdeczną Modlitwę która 

zaraz dołączona jest do opisu (  vide N  4. S ir . 5. )  przy końcu 

krórćj umieszczona adnotacija powiada « P apież Pius V I I  odm a­

w ia jącym  Ig utodlitwg w sze lk ie  grzechy  odpuściła (vide N . 4 

str  6 wiers. 2 4 .) , Niech czytelnik przeczyta, a niech przeczyta 

bez łez jeżeli może przem o w ę w  czasie N abożeństw a N arodu  

P olskiego w  K rakow ie  w  Kościele P anny M ary i d  26 Lutego  

4846 r. (m de N  5. sir. 1. 2. 3. U.). Niech zastanowi się że i 

sława nasza w ojenna nie na jednem  miejscu Dziennika Rządo­

wego wspominana jest ze czcią— a nieraz wzmiankowane imio­

na bohaterów Narodowych, Sobieskich— K ościuszków — D ą­

brow skich -P on ia tow sk ich— na których wspomnienie bije z ra ­

dości każde serce Polskie, ale które może zanadto są starożytne, 

za nadto połączone ze wspomnieniami cx- szlach ty , aby zasługi­

wać mogły na uwagę D em okra to -R epub likanów , wzniosłych 

filozofów zatopionych tylko w przyszłości, w rcście dobroczyń­

ców ludów -w szystk ich  tysiąca m ilionów , które tg ku lę  

Z iem ską  za m ieszku ją Ą 'v id e  N  4. str. 2. w . 21. 22. J. Niech 

jeszcze czytelnik ze Świątyni modłów i sławy Narodowej ze j­

dzie do przybytku wesołości i obyczajów L udu, do tea tru , niech 

tam  siedzi grun t usposobienia Narodu; niech odczyta wierszyk 

P. Milkowskiego deklamowany przez panią Szturm  na teatrze 

krakow skim  d. 28 Lutego (vidc N . 4. sir. 6 i  1 .)  Jak ie  tam 

Zycie— wierszyk nieszczególny z siebie ale jaka w nim prosto­

ta i wesołość, jak i charakter szczero-Polski. —  Czy tam jest 

choć słówko o politycznych i socialnych rojeniach których pu ­

bliczność Polska ani czuć ani zrozum ieć by dobrze niemogla ? 

Ale natom iast jes t tam wszystko co znam ionuje serce Polskie.

« Sławna była ta kraina 

Z Bohaterów w ielu,

Każdy kamień to wepinnina 

Na wzniosły m W awelu.

Drogie dla nas ich świątynie,

Szanowane siedliska,

Sam a W isła nim  odpłynie 

Wprzódy je  uściska. —  »

« Zmieniają się Polski losy 

Pryskają kajdany!

Bierzmy piki, bierzmy kosy 

Za kraj ukochany !

Walczmy jak nasi przodkowie 

Nie bacząc na blizny,

Nieśmy prace, życie zdrowie 

Za wolność Ojczyzny. »

Szanować starożytną sławę i pam iątki przodków jako  skarb  

narudowy, a nie wdając się w głębokie lilozofije, ze szczercm 

i wesoiem sercem naśladować icti waleczność na polu bitwy —  

oto treść tćj piosnki a razem w ierny obraz charak teru  l a ­

skiego a zwłaszcza Krakowskiego. —  Nie dziw więc że w K ra­

kowie, w tym  najmilszym z grodów Polskich modlono się po 

katolicku a mówiono, pisano i śpiewano po polsku, a nie po 

Jakóbińsku albo B urszow sku.—  K rakuskę zamienić na fry- 

gijską czapkę, to nic tak łatwo. *

To każdy przyzna — a znajdując w Dzienniku Rządowym li­

czne wyrażenia podobne tym z których główne przytoczyliśmy, 

niemoże nieprzyznać, że kiedy duch taki przebijał się nawet 

w oficjalnym organie Rządu mieniącego się być Rewolucyjnym  

i D em okratyczno-L epublikanckim — musiał duch ten  mieć 

silną w publicznćj opinji podstawę, — i że po za drobną gar­

stką konspiratorów , występujących z imie socialnych u to p ii, 

m usiał lam być potężny zastęp ożywiony palryotycznym  tylko 

i prawdziwie narodowym uczuciem , z którem  niem ogii być 

w zgodności ludzie występujący w imie teorji żywcem czerpa­

nych z obcego źródła. (*) —  Lalwo leż dostrzedz w jak  n iena-

(*) Jak  obce naturze Polskićj były te modne deklam acje 
k tó re  sobie gwałtem wkładano w usta, to widocznie świadczy 
Redakcia Dziennika Rządowego ; — P. Tessarczyk i jego  kol­
ia bora toro wie, zacni nicwąlpimy o tein Polacy, z łatwością j
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tn fa łhćm  i truttnehi położeniu znajdował się biedny D yk ta to r , 

a zwłaszcza że ja k  się powszechnie zgadzają, P. T yssow.ski 

m iał to być człowiek sum ienny i ożywiony najlepszymi chęcia­

mi. Przymuszony udawać ia kub inn , którym  jako dobry Polak 

nie mógł nigdy być istotnie, popychany przez Dembowskiego 

do słownego przynajm niej terroryzm u  rew olucyjnego, k tó­

rego pozory nawet musiały być przeciwne własnym jego uczu­

ciom ; postawiony jakby pomiędzy Scy llą  i  C harybdą , pom ię­

dzy ludem  Polskim z krw i i ciała, a ludem  abstrakcy jne j 

R zeczypospo lite j, 'pomiędzy usposobieniem czystego ducha 

narodowego, a gniewem i obietnicam i C entralizacji, która 

w zamian za tryum f społecznej R ew olucji, przyrzekała ze swej 

fryg ijsk ie j cza p k i wysypać hojne zasiłki dla Polski, z łaski 

braterstw a wszechwładnych i rewolucyjnych ludów E u ro p y , 

.D yktator musiał się rzucać to w prawo to w lew o ; — raz g a r- 

nać się pod skrzydła religii, i mitygować wściekły zapał Dę- 

bowskiego, to znowu, po repuhlikancku protestować przeciw  

wolności d ruku  i sumienia. —  (vide N . 5  sir. 1, w iersz  1 i  

dalej).

Te to sztuczne, nienaturalne w obec opinji publicznej stano­

wisko D ykta tora , zmusiło go zapewne do upoważnienia K lu ­

bu rew olucyjnego (vide N . 1 str. 4J* Brakowało zasadom 

R ządu, prawdziwej podstawy w obyczaju i usposobieniu naro- 

d o w ćm ; potrzeba więc było stworzyć ją  sobie sposobem sz tu ­

cznym — budzgc i cxaltując publiczng opinię. K lub laki w k a ­

żdym innym razie szkodliwy, bo szybko prowadzący do anar- 

chji, mógł był na chwilę posłużyć widokom jeżeli nie Rządu 

to jego zasad ; ale pytam y czy nie lepiej było od razu prow a­

jęd rn ic  się wyrażali gdzie łylko byli tłum aczam i serdecznych 
uczuć Polskich — ale w jakież śmieszne przesady wpadali sko­
ro występowali nic ze swoiin, a z drugiśj ręki Jokubim zm em  
lub K om m unizm em , w tenczas rewolucja n a p a m i ich tchem  
ra jskim  , ideałem  szczęścia ja k im  się ty lko  Poetom k ied y ­
ko lw iek  m a rzy ło , zrzcczyw isu iionem  um id lem  najlo tn iejszej 
fa n ta zy i filantropa. (vide N . h str. 1 drugi i  tr zec i w iersz  
z  dołu). Zaiste nie jest to Polski język — i przystałby raczej 
W ustach jakiegoś kw akra angielskiego, albo protestanckiego 
Pastora, jakiego Czerskiego albo Pryczarda, aniżeli w ustach 
Polskiego Powstańca.

Oto jest język którym  przemawiali ci co chcieli zrozumiale 
i po staropolsku przemówić do serca i rozum u swych współ­
braci : « Wy zaś w domach pozostali swojacy, wy Ojcowie,
« Patryarchow ie Narodu, w imie lioga i dla Boga nie żałujcie 
o majgtków waszych dla Braci sw oich! Nie żałujcie skiby 
« ziemi dla Ludu Polskiego, owszem dobrow olnie i z miłości 
« braterskiej ofiarujcie jg na ołtarz Ojczyzny, bo szlanka zi- 
* ftmćj wody w imie Jezusa podana, bez nagrody nie u< hodai

dzić Lud na nieprzyjaciela jak przedstawiać m n kwestje rew o­

lucyjne, i czy to była pora właściwa na sentymenta i s łow ne 

rozwijanie Rewolucji » w  ja k im  j ą  serca w y  kochały , w  j a -  

« kiej postaci w y m a rzy ły  ją  sny na jdroższe  » (vide N  1 

str. b w ie rsz  1.5. 14). A jeżeli możność wkroczenia wojsk 

nieprzviacielskicli przedstawiła się kiedv D yktatorow i i jego  

sekre ta rzom , — jeżeli szczerze myślano o obronie i boju z nie­

przyjacielem — pytamy czy nicpożttecznićj byłoby dla S p ra­

wy, i samegoż Rządu rów nie jak L udu, noce trawione na 

próżnych gawędach, obrócić na podejście Austryackich i Mo­

skiewskich posterunków , albo na usypanie walów któreby 

przynajmniej dozwoliły zginąć z honorem , albo wstępując 

w ślady dzielnych praojców K o n federa tów  B arskich  , zamie­

nić K raków  na drugą Saragossę.

Ale jakże znowu można się było obejść bez K lubu , kiedy go 

miała R ew olucjia  Francuzka-, toby się niezgad/.ało z naukam i 

Towarzystwa Demokratycznego — ani z jego zamiarami jak się 

można domyślać, bo zapewne Dyktator pozwalając na założe­

nie K lubu, nie zastanowił się jak i to miecz dawał do rąk  sza­

lonem u, jaką broń na wywrócenie Rządu Dębowskicrnu, 

gdyby ten ślepy zwolennik Centralizacji nie zechciał widzieć 

w Jego umiarkowanem postępowaniu, dostatecznćj rękojmij dla 

R ew olucyi Spo łecznej. —  A czy wiedzą czytelnicy kto to jest 

D em bow ski ? — jeżeli chcą poznać polit czne zasady tego czło­

wieka niech odczytają, jeżeli oburzenie i zgroza pozwolą im 

do końca przeczytać, jego A rtykuł Rewolucja i  Lud  (vide N  2, 

str. 2 , 3). F anatyk  ten sam siebie tam najlepiej odmalował.

« przed Panem — W szakże ofiara Wasza będzie tylko dopet- 
« nieniem ślubu, który nasz kochany ,1 an K a z im ie r z  w i- 
« m ieniu i za przyzwoleniem wszystkich braci Narodu f o l ­
ii skiego, przed Obrazem Częstochowskiej Matki Boskiej u- 
« czynił, gdy się na nieprzyjaciół w yprawiał. D arujcie mi 
« łaskawie, że nadmienię o zdradach, — o niejedności, o pa- 
« raliżowaniu wszolkiemi sposoby naszej Sprawy św ię tć j,
« zastarzałych przesądów, aby spleśniałych nie postradać przy- 
« wilejów. Nicżałujcie dzieci waszych, Was samych iiure- 
« szcie, aby nicoskarżały W as Ojców naszych popioły i te ich 
« cienie, które się snują przed oczami naszemi, nicoskarżały 
« mówią, jakby plemie odrodne, o lękliwość, nieczuiość.
« Ufność w możnych, oglądanie się na samą tylko protekcią 
« narodow na samą tylko sym patią E uropy Ludów, precz od - 
e łóżcie na stronę, bo kto się odda z czystem sercem  opiece 
« Boga, tem u włos z głowy niespadnie. » (V id e  N  i> kościclt 
p r ie m o w a  w  czasie naboieństw iu  26. Lutego ) Tak przem a­
wiał Szanowny K apłan, którego wyrazów niemożna czytać 
bez rozrzewnienia i polubowania się w języku, wyrownywaią- 
cym szczytnością Skardze i W oroniczowi.
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Kiedy tysiąc najzacniejszych rodzin Obywatelskich padło pod 

nożem zbirów Auslryackich w sierm ięgach ; —  kiedy się 

krew  ofiar lała, On D em bow ski nic waha się pogardliwie od­

zywając się do esc-szlachty G alicy isk ie j, znieważać Jej pamięć, 

a unosić się nad Ludem  i Rcwolucjią społeczną; odkopywać 

nasiona wojny domowej obrazem wzajemnych uraz, i unosić się 

nawet nad łagodnością ludu? (vide N 2. sir  3. w . 34. 5. 6. 7.) 

Pytamy do czego to znieważanie opinij publicznej, do czego ta 

fanfaronada, dla czego la pogarda do ex-szlach ty , która jednak  

pierwsza powstała? Bo jeżeli Lud niemógł czytać pism P. Dem­

bowskiego do czegóż to próżne dcklamacjie ? które samej tylko 

Vustryi za broń przeciwko nam  posłużyć mogły w oczach E u ro ­

py; a jeżeli te wyrazy trafić miały do massy, zapytujemy czy 

mogły z tąd wyniknąć dobre dla sprawy naszej sku tk i?— I taki 

człowiek był Sekretarzem  Dyktatora i Jem u to oddawano w 

ręce kierownictwo k lubu!I

(Pozostaje nam zwrócić uwagę czytelników, na dążność Re- 

.. wolucji, tak jak  się ona objawiła w rozporządzeniach Rządu. 

Pierwzy Rząd zbiorowy postanowił był ustawę z siedm iu p u n ­

któw złożoną, z których sześć bardzo energicznych, odnoszą 

się do środków powstania i dowodzą że ju ż  Naród tę część 

polityki swojej dobrze pojął, i że równie dobrze potrafiłby ją 

wykonać, gdyby na zawadzie niestały socjalne m arzenia. —  

Rząd Dyktatora akceptował zapewne tę ustawę, bo 26 Lutego 

dołącza do niej trzy punkta, lubo pierwszy z nich znosi nicle- 

dwo wszelką ustawę, bo zapowiada, że raz ogłoszone i opatrzone 

podpisem D yktatora i Sekretarza, są ta k  długo obow iązujące, 

dopóki następnćm  ogłoszeniem  zniesione nie zostaną . (vide 

/V. 3 str , 3). Nie jes t że to władza absolutna, a zatćm oba­

lenie wszcchwładztwa Ludu ? Ale n ik t zapewne tego P. Tys- 

sowskiemu nicmoże mieć za złe, że był D yktatorem , że 

widząc iż nieład  zaczą ł zakradać się w  R zą d zie  Z b io ro w ym  

(vidn i \ .  ' sir. 3) wziął Władzę w swoje rę c e .— Bo w czasie 

powstania Narodowego, najaósolutnićjsza i najgorsza nawet 

Władza w ręk u  jednego, jeszcze jest lepszą od najlepszej w ła­

dzy zbiorow ej; pan Tyssowski potrzebował ją lylko jeszcze 

usprawiedliwić w oczach Narodu szczęśliwym bojem. Tego 

nie uczynił, i za to ciąży na nim surowa odpowiedzialność, - 

lubo w gruncie rzeczy, inni a nie on, pnwinniby odpowiedzieć 

przed Narodem. — A jednak gdyby D yktator z takicnii silami \  

jakie m iał pod ręką, wystąpił byi w pole i więcej myślał o 

nieprzyjacielu, a mniej o urządzeniach socjalnych i wewifę-
I

trznych przepisach rew olucyjnych, kto w ie jaki obrót mogłyby 

były wziąść rzeczy.

Był zapał w Narodzie —  Obwód cały się patii, wszakże 

w dni dziesięć, mając skupione pod ręką, ludność wynoszącą 

T 4 0 ,000 najdzielniejszego w Polsce L udu, i tysiące dziarskićj 

młodzieży K rakow skiej, pałającej chęcią boju, można było nieo- 

graniczać się na mianowaniu organizatorów pow stania—  w o d ­

dalonych od główuego teatru  działań prow incjach Królestwa 

Kongressowego i G alic ji; ale sam emu roznieść pożar w o jn y
i

po przyległych województwach, i poszukać broni w ręku  nie­

przyjaciela. W szakże wedle zeznania Sekretarza Dembowskiego 

(vidc N . 2 str. 3) 27 Lutego było ju ż  p ięć tysięcy  ludz i cze­

kających na Z a m k u  K ra ko w sk im , aby się w  arm ją  regu lar­

ną pow stańczą  zam ienić. T rzeba było z tym  ludem  iść na­

przód, a niedawać stygnąć jego zapałow i; a jeżeli nie można 

było inaczej, uorganizować go na prędce i podzielić na drobne 

oddziały, któreby się ucierały z nieprzyjacielem  po partyzan­

cku, gdy tymczasem kadry i magazyny mogłyby się organizo­

wać pod ich zasłoną w K rakow ie.

Ale nieszczęsna mysi R ew o lu c ji Spo łeczn e j  ołowianym ka­

m ieniem  ciążyła na Spraw ie Narodowej — ona to sparaliżowała'' 

ruchy D yktatora i więcej myśl jego przerażała podobieństwem 

K ontrarew olucji, aniżeli najazdu nieprzyjaciela; — D yktator 

zanadto zajęty z natchnienia swych Sekretarzy Rogawskiego i 

Dembowskiego, w iernem  kopijowaniem Rewolucji Francuzkićj, 

przestał być jak  byi powinien N aczelnikiem  powstania K rako ­

wskiego —  a został prefektem  C entralizacji Towarzystwa De­

m okratycznego, do pielęgnowania w K rakow ie podrzuconego 

przez nią Narodowi płodu, R ew o luc ji Spo łecznej.

Z ląd to w inscrukcii do K om m isarzy powiatowych zjawia­

ją  się nu ziemi Eolskiej « Inspektorow ie R ew olucyonizu iący  

R zeczpospo litą , i  u trzym u ją cy  R cw o lu cy in y  p o rzą d ek» (mde 

Ł j ż  S tr . 1. w . 23. 24. 25 .)z  atrybutam i które za czasów 

Konwcncyi służyły K o m m isa rzo m  publicznego zbaw ien ia , 

(C om m bsah-rc du salut p u b h c ).  Z fąd to liakazne wotowanie 

w gminach. Z tąd rozkaz ustanawiania wszędzie T ryb u n a łó w  

R iw oltlB jinkcIi we wszystkich obwodach. Z tąd to odezwa Dy­

ktatora do w szystkich  P o laków  um iejących czytać (vide N . 3 

S ir . 1. ) która znosi wszelką zasadę prawnej w łasności^—  

Z tąd D yktator wierny oryginałowi z którego kopiuie, ogłasza 

pod dniern 26 Lutego Z e  u żyw a n ie  ty tu łó w  P a n , w ielm ożny  

etc w  nasze j R zeczypospo lite j za  gorszące uw aża , takow e  

zn o s i a m ów ić każdem u p r z e z  T y ,  O byw atelu  cle nakazu je .

Ale co najgorzej tu  także bierze swoje źródło D yplom acia , 

oglądanie się na obcą pomoc —  na pom oc ludóuR. —  Pod
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wpływem bajek puszczonych przez T . Dem okratyczne, Pow sta- 

, n i e  K rakow skie uważało się ju ż  nie za zbro ny oddział, ale za 

Rząd Centralny ogrom nej Rewolucyi, będącej w związku i przy­

m ierzu ze wszyslkiemi Ludami rewolucyjnemi —  Urządzano 

sięna wielką skalę, uformowano pięć M inisterstw , a nawet mia­

nowano Prezesa rady M inistrów, a razem M inistra  Oświecenia. 

Ministra oświecenia do nauczania R ew olucyi społecznej?  prze- j 

pomniano zaś o najpotrzebniejszej funkcji Ministra wojny, kie­

dy największa mądrość w powstaniu bić a niefilozofować. Były 

i inne w proporcij tego num inacie. słowem jak  się wyraził Mo­

chnacki o Listopadowej Rewolucji, zau tzędow ano  Powstanie', 

całą czynność utopiono w odezwach, w urządzeniach, w Rewo­

lucyi spoiecznćj, bo wiele liczono na resztę K raju  i na przyo­

biecane posiłki. — « C ała S law uińs ze zy  zna  ■podniesie sięsko- j 

< ro się dowie o w aszein pow stan iu , a E u ro p a  co pragnie w y -  i 

« ja rzm ien ia  się z  pod  srogiej n iew oli sw oich T yra n ó w , od- 

n dając poklask  W aszem u pośw ięceniu, w sp ierać Go będzie 

" w szclk iem i siłam i»  Tak zaraz na wstępie mówi D ziennik  

R zą d o w y  ( vide N .  1. S ir . ! .  w. 23. 24. 85. 29;) a ju ż  pod 

datą 1 Marca zapowiada że « K ró l P ru sk i m a dosyć p racy  aby  

« burzące się um ysły  w  B erlin ie  p o w strzym a ć , izb y  p o tra fił 

« ja k ą  siłę  oderw ać i  n a szym  braciom  i N a m  zabronić ro z- 

« w ijania  chorągw i w olności ugruntow anej na św iętych  s to -  

« w ach C hrystusa. » Ale najlepiej przekonać może o dyplo­

matycznej dążności zaszczepionej przez Centralizacią Towarzy­

stwa D em okratycznego, i o spuszczaniu się na pomoc Ludów, 

którćrn kraj zaraziła, następujący wyjgtck jaki znajdujem y przy 

końcu num eru pierwszego. —  « W ysłann ik  R ządu  R ew olu - 

" cyjnego p o w ie rzy ł Ob. Z a b ick iem u i D obrzęckiem u sprowa- 

« dzenic naszej E m ig ra c ij i  p u łk ó w  P o lskich  H ułaiiskich  z  

« W ęgier W ęgrzy  przechodzi naszym  niew zbraniać, a A ustry -  

« akom  pom ocy w  w ojnie p rzec iw  N am  odm ówić p rzyrzek li. 

( N I  S tr .h , sześć w ie rszy  z  dołu  ).

Dziś dopiero tedy dowiaduiem y się jaltg to drogą Towarzy­

stwo Dem okratyczne obiecywało sobie połączyć Emigracją z 

Narodem, i jak im  sposobem łudziło poczciwych patriotów i szla­

chetną młodzież w K ra ju .—  Oni kochani, serdeczni nasi B ra- ! 

cia, oni jednak w złudzeniu nawet swoiem niczapominuli o 

Tułactw ie wzdychającem do Ojczyzny! —

Zwracając uwagę czytelników na główne wypadki ostatniego 

Powstania, n ie  wahaliśmy się szczerze wystąpić z naszem zda­

niem , gdziekolwiek mogliśmy się oprzeć na dobrze wiadomych

faktach, a nawet usiłując o ile m ożności, nie wystąpić po za 

obręb tych , k tó re  są objęte w poniżej dołączony ch dokum en­

tach. — Czas nie wyświecił jeszcze wszystkich okoliczności, 

w śród których znajdowali się Dyktator i W ódz Naczelny, po 

wyjściu z K rakowa. —Nie chcąc mówić na domysł, nie mając 

najmniejszego usposobienia oskarżać bez dowodów, —  nie woj­

skowi i nie świadomi mejscowego położenia obwodu K rakowa, 

zoslawujemy kwalifikującym się na to piórom , ocenienie woj­

skowych poruszeń pow stania;—  nie czujemy się w prawie wy­

dawać sądu, tam , gdzie glos indywiduów nie jest dostatecz­

nym.

Szanujemy nieszczęście, bo któżby go nie szanował tani, 

gdzie obok nieszczęścia, są praw e i szlachetne serca. —  Mamy 

współczucie żałości i braterstw a dla tych , których los zagnał 

dzielić z nami tu iac tw o— i dla tego wolno nam  zapewne wraz 

z nim i, i z całym Narodem, ubolewać nad tak wczesnym i nie 

sławnym końcem  ich usiłowań. — Nie potępiam y nikogo, ale 

gorzko czujemy zniewagę N arodu,—  hańbę, jaką składanie 

broni okrywa Polskę w oczach catój Europy. — Trzeci to już 

raz, od czasu rozbiorów, niepojęty jakiś w tak  walecznym Na­

rodzie brak  w ytrw ałości, —  za lada niepowodzeniem wytrąca 

Oręż z rąk  najbitniejszego żołnierza, i ciska go pod stopy nie­

przyjaciela, k tórem u karność jedyną nad nami daje przew agę; 

trzeci raz wstyd gorzkiego upokorzenia, pokrywa nasze czoła i 

zakrwawia serca całego N aro d u ! —  Błagajmy Boga, aby ten 

był już ostatnim. —  Aby odtącl Polak przejął się nie złom nym 

duchem , i jeżeli nie zwyciężyć, to zawsze zginąć um iał. Aby 

pam iętał na honor lubej O jczyzny, na rozpacz jój synów i 

córek, na hańbę ciężkiego upokorzenia w oczach śm iertelnych 

nieprzyjaciół, na gorycz wygnania lub nie sławne życie w wię­

zach, nad które lżejszą jest śm ierć na polu b itw y;—  aby w nu­

kom wnuków swoich przekazywał, iż nie wolno składać broni, 

chyba z ostatniem tchn ien iem ; nie wolno rozpaczać, dopóki 

Oręż w dłoni, i jeden ładunek w torbie ostatniego Pow stańca, 

na ostatniej piędzi Ziemi Polskiej !

Taką to naukę dawał K apłan zbrojnym  hufcom Polskim, 

zebranym u Pańskich Ołtarzy w K rakow ie na dniu 26 Lutego. 

I niemożemy lepiej zakończyć jak  przytaczając święte jego sło­

wa —  Oby głos ten prawdziwie Polski inógt odbić się we wszy­

stkich prawych sercach w K raju  i w Em igracji; Oby zdołał zmię­

kczyć zatwardziałe dusze i połączyć wszystkich Synów Ojczyzny 

w jeden niezłomny h u fiec !
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« Błogosławię wam w Im ię Trójcy Najś. w Tmię Ojca i 

Syna i Ducha Ś g o .! Błogosławię wam przez te grzeszne ręce 

moje —  niechaj Duch Sw. wionie na was darem  męztwa K o­

ściuszków, Sobieskich! Błogosławię wam w lin ie Matki Bo- 

skiój Zwycięzkiej. Ona osłoni was płaszczem swoim jak osło­

niła pod Jasną Górą Częstochowskiej warowni rycerzów swoich 

nad-D ziadów  naszych! Błogosławię wam w Im ię SS. [Miro ­

nów naszych, stojących przed Tronem  tego samego Boga, 

który z Ojcami naszemi tak ścisłe zawiązał przym ierze, który 

nie przestał być Ojcem naszym, tym samym O jcem , którym  

był dla Ojców naszych, który dzisiaj, rów nie je s t W szechm o­

cny, jak  był W szechmocny wtenczas, gdy w Im ię Jego gar­

stka rycerzów naszych rozbijała zastępy Pochańców pod W ie­

dniem , najezdców pod Racławicami, Raszynem. Stańcie do 

boju jakby mąż jeden i pierś przy piersi będzie nieprzełam a- 

nym puklerzem  dla najeźdźców naszych i idąc do boju wzno­

ście święty hym n Ojców naszych: « Boga Rodzico D ziew ico!» 

i powracając z boju śpiewajcie: « Witaj Królowo Nieba 1 » — 

A pójdą w rozsypkę nasze wrogi, a spadnie icli sława, potęga, 

jak  gwiazda Apokalipsy, i dym  tylko z nifij się zakłębi w dzie-

P  i sali: my

jach  niesławy. Rozm iłujcie się w cnotach Bogobojnych Ojców' 

naszych w ^notach trzeźwości, braterskiej miłości, wytrwało­

ści do końca ! Złóżcie na ołtarzu Ojczyzny osobiste u razy i 

pryw atne ku sobie niesnaski! umórzcie w sobie żądze przew o­

dzenia pomiędzy Bracią, żądzę osobistych widoków, żądzę wy­

niesienia się nad d ru g ich ; dopełniajcie zchrześciańską pokorą 

i poświęceniem rozkazy dowódzców waszych, którzy juz tak  

mnogie ofiary dobrowolnie złożyli na ołtarzu Ojczyzny ! nie 

m arnujcie darów Bożych i siebie samych, krw i waszej d ro­

giej, narażając się niepotrzebnie jakby śmiałki nieobaczne ! 

szanujcie koni i rynsztunków wojennych, nie zrażajcie się 

chwilową niepomyślnością oręża, ale owszem walczcie do osta­

tniej kropli k rw i, dopóki ostatniej piędzi ziemi nie wywalczy­

cie, dopóki nic powrócicie Braciom skalanych Ołtarzów Świę­

tych na W ołyniu i Litwie, dopóki nieznękaciedum y najezdców! 

a jeżeli który z was w boju polegnie, mogiły wasze, będą wę- 

g itinem  kam ieniem  naszćj narodowości, będą O łtarzem  Świę­

tym , gdzie zwycięzkie chorągwie praszczury wasze będą skła­

dały, dokąd uciekać się będą po ducha ożywiciela, a dusze wa­

sze Anioł zbawienia doprowadzi przed Boga T ro n .»

w P aryża dnia 18 Maje 1846 roku.

Józef Miller^ Kossowski,

S ian i sław-Leonard Gaiew^ki.
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